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Czlonkowie galio. Towarzystwa ochrony zwierząt przybyli w Czerweu 1880. 
Wny Skierliński Ludwik e.k. starszy inspektor urzędu cechown. Lwów. 
Scheider Jan e. k. nadradca skarb. Lwów. 

Dębiński Bronisław, obywatel. Lwów. 

Mozołowski Józef e. k. urzędnik sądowy, Zabłotów. 
Giinsberg Jakób, właśc. realn. i urzędnik policyi. Lwów. 
Mieszczańskie Tow. kasynowe w Dolinie. 
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Obrazki z życia zwierząt. „0 


Bocian opuszczony. Z Netzbruch koło Landsberg nad 
Wartą donoszą: Pozostały tu przez zimę bocian wzbudzał ogólną 
litość. Co go zmusiło do pozostania, niewiadomo. Z wysokości 
swego gniazda patrzył on smutno na okolicę śniegiem pokrytą. 
Pożywienie jego było nędzne, a podawanego mu pokarmu nie 
przyjmował. Jedynym ratunkiem dla niego było, że w tej mo- 
czarowatej okolicy jest wiele rowów, które rzadko zamarzają, 
i w nich przebywał on często. Jak wytrzymał mróz. 15 stopni 
R. trudno sobie wytłumaczyć. Na towarzystwie nie zbywało mu. 
Często widziano obok niego czaplę, z którą nawet puszczał się 
na wycieczki powietrzne. Najczęściej przesiadywał sam na 
gnieździe. Nogi miał czerwone, opierzenie brudne. Przed naj- 
silniejszemi mrozami szukał schronienia pod gęstym krzakiem. 
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Zemsta ptaszyny. W pierwszy dzień Zielonych Świątek 
byli spacerujący na Wałach Hetmańskich świadkami ciekawego 
zdarzenia. Z gniazdka uścielonego na starem drzewie spadło 
pisklę na ziemię, a przechodzący właśnie pies porwał je i udu- 
sił. Zrozpaczona matka rzuciła się na psa i usiadłszy na głowie, 
tak poczęła go dziubać, że pies pozostawiwszy pisklę, sam ze 
spuszezonym ogonem wyniósł się z wałów i niczem nie dał się 
napowrót w to miejsce zwabić. Nie byłoby w tem nie nadzwy- 
czajnego, gdyż nie raz byliśmy świadkami takiej odwagi małych 
ptasząt. Lecz co dziwniejsza, że biedna matka od tego czasu 
nie przepuściła tamtędy żadnego psa, na którymby w taki sam 
sposób krzywdy swoje nie pomściła. Codziennie większe grono 
ludzi przypatruje się już od tygodnia tej na każdym psie wy- 
konywanej zemście, a jeszcze z żalu po stracie ani ochłonąć, 
ani krzywdy swej zapomnieć nie może zrozpaczona matka, 

Podobny przykład odwagi i poświęcenia się matki, wydą- 
rzył się koło Wysokiego Zamku na Łysej Górze, gdzie wałę- 
sające się chłopczyska wybrali z gniazda pisklęta ziemby. Na 
uchodzących ze zdobyczą tak odważnie nacierała zrozpaczona 
matka, że i ją rękami zdołali ująć. Strażnik ogrodowy w sam 
czas jeszcze przytrzymał rabusiów, sprowadził ich z łupem do 
sekretarza Tow., który kazał natychmiast przenieść ptaszęta 
z matką do opróżnionego gniazda, co też za wskazówką owych 
chłopaków uskuteczniono. Na gniazdku czekał już zrozpaczony 
samczyk. Uszczęśliwione ptaszęta zapomniały o trwodze i na- 
wet w obee kilku ludzi nie opuszezały gniazdka gotując się do 
rozpaczliwej obrony swych piskląt. 

Wierność konia. W warszawskim Przyjacielu zwierząt 
czytamy: W Mławie mieszkał wysłużony pułkownik Pauciata. 
Po wojskowej służbie został mu się koń, jedyny towarzysz, 
którego sam karmił, poił i pieszezot serdecznych mu nie szczędził. 
Zwykle kilka godzin z koniem przepędzał, jeżdżąc codziennie 
na spacer. Koń jakby rozumiał, że robi panu swemu przyje- 
mność, wychodził ze stajni z podniesioną głową i rzuł z rado- 
ści. Pan ńim wsiadł popieścił konia i wolnym kłusem przebywał 
kawał drogi, do pewnej mety. 

Po krótkiej chorobie pułkownik Puciata umarł, a że był 
lubiany w całej okoliey, zjechało się wielu obywateli na pogrzeb. 
Kiedy wyprowadzili ciało z mieszkania, jakież było zdziwienie 
wszystkich, gdy zbbaczyli konia idącego za trumną. Kiedy 
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trumnę do grobu spuszezali, koń tak się wrał do dołu, że le- 
dwie dwóch ludzi go utrzymało. 

Po pogrzebie na trzeci dzień, koń wierny życie zakoń- 
czył. C. Falkowska. 

Narzeczona lwa. Najpiękniejsza lwica cesarskiego ogrodu 
w Schonnbrunie wprowadzoną została do menażeryi A. Bacha 
w Praterze i zamknięta w jednej klatce z najpiękniejszym 
lwem berberyjskim. Niedowierzając jednak szlachetności lwa, 
przedzielono klatkę ścianą, w której pozostawiono zakratowane 
okienko, aby się przez nie wzajemnie poznać mogli. Po kilku 
dniach postanowione usunąć ściankę. Dozorcy stanęli z żela- 
znemi drągami i sikawką w pogotowiu i wtedy w obecności 
umyślnie uproszonych gości usunięto przegrodę. Dłuższy ezas 
leżały zwierzęta pustyni w przeciwległych kątach swych klatek 
zdradzając tylko przyspieszonym oddechem i wzrokiem zanie- 
pokojenie. Nagle jednym skokiem rzucił się lew na swoją to- 
warzyszkę, która go przywitała silnem uderzeniem łapy. Roz- 
legł się uszy rozdzierający ryk, lecz w tej chwili wsunięto drągi 
żelazne, które zapobiegły strasznej walce. Lew usunął się do 
swego kąta, położył się i na pozór obojętny na wszystko, po- 
czął sobie spokojnie oblizywać łapy, na nikogo nawet nie pa- 
trząc. Lwica z szybkością hyeny przebiegała klatkę, jednak nie 
przekroczyła granicy swego oddziału. Mimo usiłowań dozoreów, 
lew nie dał się poruszyć z swej apatyi, i po dłuższem czeka- 
niu założono na nowo ściankę. 


Wiek zwierząt. 


W dziele lorda Williama Lónnox wydanem niedawno w Lon- 
dynie znajdujemy ciekawe daty co do wieku niektórych zwierząt, 
Niedźwiedź rzadko osiąga lat 20 a pies żyje tylko do lat 20, wilk 
również 20, lis między 16 a 20 lat. Lwy osiagają niekiedy lat 70, 
przeciętny wiek kotów wynosi lat 14, wiewiórek i zajęcy 7 do 8 
lat, królików 7 lat, Słonie, jak udowodniono, dosięgają wysokiego 
wieku lat 400. Gdy Aleksander Wielki zwyciężył indyjskiego króla 
Porusa, zdobył na nim wielkiego słonia, którego ten król mężnie 
bronił, nazwał go Ajaksem, poświęcił go bożkowi słońca i dał mu 
na szyję obrożę z napisem: „Aleksander syn Jowisza, poświęca 
Ajaksa Heliosowi*. Potem puścił słonia wolno. Dopiero po upływie 
354 lat złapano znowu tego słonia. Podobne doświadczenia robiono 
także na szezupakach i karpiach, a tego roku złowili berlińscy ry- 
bacy w Bprei karpia, który miał lat 268 i dotąd żyje. Przeciętny 
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wiek koni wynosi lat 20, a przy troskliwem pielęgnowaniu, można 
je znacznie dłużej przy życiu utrzymać. Świnie osiągnęły jnż wieku 
lat 30. Wielbłądy żyją lat 100 a jelenie dosięgają także wieku wy- 
sokiego. Co do wielorybów utrzymywał badacz przyrody Cuvier, że 
osiągnąć mogą wieku 1000 lat. 


Jarzma na woły. 


Jarzma na woły, — dzięki podziwienia godnej cierpliwości, 
zjaką te najużyteczniejsze zwierzęta domowe wszystkie nawet naj- 
sroższe znoszą udręczenia, które na nieh nierozum i bezmyślność 
człowieka nakłada, — zachowsły po dziś dzień jeszcze stan pierwotny, 
jak to wykopaliska najdawniejszych pomników egipskich stwierdzają. 
Zamiast wyścielonego jarzma wołowego, — jak w Bawaryi, albo cho- 
mątu, — jak w Saksonii, albo jeszcze lepiej jednego w połączeniu 
z drugiem wkładamy ciężkie, zaledwie siekierą obrobione, drewniane 
jarzmo na jego kark wązki, który go zaledwie na przestrzeni sze- 
rokości dłoni dotyka, i cały ciężar jedynie to małe, najdotkiiwsze 
miejsce ugniata. Nawet nie zadamy sobie tyle pracy, nie pomyślimy 
nad tem, abyśmy przynajmniej każdemu z nich dali osobne jarzmo, 
lecz skuwamy je po dwa razem, aby im dać uczuć całą zgrozę tego 
szatańskiego narzędzia torturowego. Szamotanie się tych nieszczę- 
śliwych niewolników szczególniej podczas upałów letnich, gdy chcą 
odpędzić dokuczliwe muchy, gdy jeden szarpie w lewo a drugi 
w prawo, sprawiają tortury, jakichby nawet dziki Indyanin nie wy- 
myślił, a na które człowiek cywilizowany patrzy obojętnie — bez- 
myślnie. 

Tam gdzie sumienie publiczne nie wystarcza, tam powinny 
władze wkraczać z odnośnemi zakazami. 

Tak też rząd królewski w Wiesbadenie ogłosił, że od 1. sty- 
eznia 1887 roku pod grzywną 30 mark, lub odpowiedniego aresztu, 
nie wolno będzie używać jarzma podwójnego. 

Warszawskie Tow. opieki nad zwierzętami, przesłało do komi- 
tetu wystawy, która tamże dnia 12 czerwca otwartą zostanie, jarzmo 
wzorowe, przeznaczone na nagrodą dla jednego z włościan wystawców. 


Zabijanie psów za pomocą elektryki. 


Electrical Reviev z 30 kwietnia 1886 pisze: Na wniosek 
lekarza R. L. Cousensa postanowiła rada gminy Kimberley 
w Anglii, aby psy bez marek złapane, przez właścicieli nie wyku- 
pione, na przyszłość tylko za pomocą elektryki były zabijane, 
gdyż otrucie nie działa pewnie i zwierzęta zwykle po wtrysnię- 
ciu trucizny jeszcze pół lub całą godzinę śród boleści żyją. Psa 
wprowadza się do Skrzyni, która z obu stron się otwiera. Do 
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podłogi przymocowane są dwie izolowane płyty miedziane. Od- 
ległość jednej od drugiej wynosi tylko trzy cale, i dla tego 
pies przedniemi nogami na jednej a tylnemi na drugiej płycie 
stanąć musi. Do płyt miedzianych przymocowane są przewody 
połączone z machiną dynamiczną, służącą do oświetlenia domów 
światłem elektrycznem. Płyty zwilżone są wodą solną dla do- 
kładniejszego zetknięcia nóg zwierzęcia z płytami. W chwili 
gdy pies już należycie na płytach stanął, otwiera się prąd, 
który przechodząc przez ciało zwierzęcia, zabija go od razu 
jak od piorunu. Przy pierwszej próbie uśmierecono w ten spo- 
sób 23 psów w niespełna 23 minut. 


Zwycięztwo słusznej sprawy. 


W numerze 2 Miesięcznika donieśliśmy, że Dr. Paweł Foer- 
ster prezes Tow. ochrony zwierząt w Berlinie skazany został 
na grzywnę 100 marek, za to, że w podaniu do ministra wojny 
o zaniechanie używania koni żywych jako tarcz do ćwiezenia 
w strzelaniu w szkole strzelniczej w Spandau, użył wyrazu zgor- 
szenie publiczne, czem miał się dopuścić obrazy tejże szkoły. 
Skazany odwołał się przeciw temu wyrokowi do drugiej instan- 
cyi sądu karnego w Berlinie, który zniósł wyrok I. instaneyi 
w zupełności i uwolnił oskarzonego od kosztów sądowych. Wy- 
rok ten uzasadniono tem, że oskarzony miał po swojej stronie 
$. 103: „Obrona uprawnionych interesów“, zaś eo do zarzutu 
pewnych niestosownych wyrażeń, nie miał oskarzony zamiaru 
niemi kogokolwiek obrazić, lecz chciał podanie swoje należycie 
umotywować i stanowisko swoje i przyjaciół. swoich co do tej 
sprawy dobitnie wykazać. 


Wyścigi konne we Lwowie 
odbyły się dnia 12, 13 i 14 czerwca b. r. 


Jak zawsze tak i tego roku, publiczność wrażeń chciwa, spie- 
szyła na błonia za rogatki janowskie i miała dostateczną sposobność 
podrażnić swe nerwy. Żaden bowiem dzień nie odbył się bez wy- 
padku, których ofiarą padły dwa konie. Br. Heydel stracił ogiera 
kaszt. 2-letniego Mahdiego, który w trzecim dniu wyścigów, wy- 
pehnięty z tora przez dżokieja p. Mysłowskiego, zranił się ciężko 
na słupie odgraniczającym tor wyścigowy. Podczas opatrywanią przez 
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weterynarza, ułożono konia tego tak niezręcznie na ziemi, że mu 
złamano krzyże. To też Mahdt'ego, przedstawiającego wartość 3000 
złr., musiano zastrzelić. Ogier kaszt. 4-letni Viking p. Krzysztofo- 
wieza, padł w skutek zapalenia płuc. P. Krzysztofowicz cenił go 
na 3000 zł. 

Ks. Leander Poniński, który w biegu myśliwskim (steeple-chase) 
podczas przeskakiwania przeszkody, spadł z konia i odniósł dość 
silne potłuczenie. 

Konie Ochockiego odniosły na tegorocznym torze stanowcze 
zwycięstwo i wzięły prawie wszystkie znaczniejsze nagrody. 

Nie podnosimy zalet wyścigów, gdyż do nas to nie należy, 
a zaznaczając tylko stronę ujemną, chcemy wykazać, że wyścigi 
konne zawsze są połączone z dręczeniem koni i niebezpieczeństwem 
jeźdzców ; a przeto zasadom naszym wbrew przeciwne. 

Również zaznaczyć tu musimy niedbalstwo i brak wszelkiej 
oględności, aby na tor, na którym prawie zawsze wydarzają się 
wypadki jak powyższe, nie powołać zdolnych weterynarzy z odpo- 
wiedniemi przyrządami. Chęć odszczególnienia się, czy chęć zysku, 
każe w szale swoim zapomnieć o wszystkiem, co potem nastąpić 
może. Chociaż co do sportu samego chcemy stanąć na równi z ża- 
granicą, zawsze jednak wyjść musi na wierzch ślamazarność gali- 
cyjska. 


Manja wścieklizny. 


Pomimo, że u nas we Lwowie wcale nie słychać o wypad- 
kach wścieklizny, jakieś indiwiduum trapi nas juź od dłuższego 
czasu swemi radami i upomnieniami, abyśmy dla dobra Towa- 
rzystwa zaprojektowali i propagowali konieczność i potrzebę 
zaprowadzenia dla psów kagańców, przezeo uzyskamy popular- 
ność, wzięcie, przyjażń i wdzięczność wszystkich mieszkańców. - 
Nalegania te nie odniosą nigdy skutku, gdyż trudno żądać od 
Towarzystwa ochrony zwierząt, aby samo propagowało to na- 
rzędzie torturowe, zwłaszcza że nietylko 0 bezskuteczności tegoż 
lecz o szkodliwości jest mocno przekonane. Toż samo za- 
pewne indywiduum obrało sobie „Kurjer Lwowski* do propago- 
wania swej zbawiennej idei, i rejestruje skrupulatnie wszystkie 
wypadki wścieklizny zaszłe na wyspach Hawaji, Hebrydach itp. 
i mało co, że nie rejestruje wypadków zaszłych na księżycu. 
Wypadek w Krakowie wita prawie z uniesieniem, gdyż ten nie- 
jako uprawnia go już do kategorycznego żądania od Świetnego 
Magistratu *), aby nakazał oprawcy podwoić czujność i aby „bez 
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żadnej czułostkowości na miejseu usuwał psy po- 
dejrzane, aby polecił stróżom, by bacznie obserwo- 
wali psy w kamienicach i jak tylko spostrzegą jakie 
niebezpieczne symptomata, natychmiast dawali 
o tem znać komisaryatom*. Najpierw zaprzeczyć musimy 
stanowczo jakoby, kiedy kto posądzał oprawców o czułostkowość 
względem psów, zabijania zaś psów na miejscu t. j. na ulicy 
życzyć sobie może tylko indywiduum, spokrewnione duchowo 
z hyclami. Robienie stróżów szpiegami i donosicielami na wzór 
stróżów warszawskich, u nas nie przyjmie się, gdyź więcej po- 
legamy na uczciwości i przezorności właścicieli psów, którzy już 
nawet dla własnego bezpieczeństwa, w razie, gdy dostrzegą u 
psów swoich niebezpieczne symptomata, oddają je sami albo do 
oprawcy albo odstawiają do szkoły weterynaryi, czego mamy 
bardzo liczne dowody. Od stróżów naszych tyle tylko żądać mo- 
glibyśmy, aby psom tak domowym jak też i przypadkowo do 
kamienic zabiegłym, nie przetrącali drągami krzyżów, nie łamali 
nóg i nie dopuszczali się tym podobnych czynności nie-wetery- 
narskich. Zamiast tedy doradzać więcej ludzkiego obchodzenia 
się z psami, nieprzeszkadzania im w zaspokojeniu pragnienia 
w czasie upałów, niesumiennością jest podsycać u stróżów i tak 
już wybujałe dzikie namiętności. O stróżach bowiem jeszcze 
nigdy nie słyszeliśmy, aby z psami domowemi żyli na przyja- 
znej stopie, a każdy lokator, dbający o całość członków swoich 
psów, musi się stróżom za tę łaskę grubo opłacać. 

Na poparcie swoich wniosków przytacza także ciekawą wiado- 
mość, że profesor Frisch z Wiednia, powróciwszy z Paryża od 
Pasteura zaleca tylko kagańce. 

Tenże profesor Frisch wysłany przez księżną Paulinę Met- 
ternich do Pasteura nie wyniósł ztamtąd nie ciekawego. W spra- 
wozdaniu swojem zaleca „aby się ludzie i dalej nie da- 
wali kąsać przez psy wściekłe i że najlepszym ije- 

dynym środkiem przeciw szerzeniu się wścieklizny 

zostanie zawsze kaganiec“. Zresztą zaleca tenże profesor, 
aby przez liczne doświadczenia na zwierzętach, sprawę tę jeszcze 
gruntowniej zbadano. Naturalnie! Po taką mądrość nie potrzeba 
było jeżdzić aż do Paryża. 

O misyi tego szanownego profesora Frischa kursuje po 
Wiedniu wiersz następujący : 
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„Herr Frisch in seinem gelehrten Drange, 
„Gereist ist zu Pasteur er nach Paris, 
„Die Hundeimpfung zu studieren. 
„Allein es ward vor der Method im Bange, 
„Doch neu und sicher ist sein Plan gewiss, 
„Die Hunde mit dem — Maulkorb zu curiren*. 
Inaczej postąpił sobie Dr. Emeryk Ullmann, operator na 
klinice chirurgicznej profesora Dra Alberta w Wiedniu, który 
odbył 6:tygodniową praktykę na klinice Pasteura w Paryżu, 
gdzie poddał się sam operacyi i na sobie przekonał się o 
zbawiennych skutkach metody Pasteura. Przywiózł on ze sobą 
dwa króliki, zaszczepione przez Pasteura jadem i dopiero po 
upływie peryodu inkubacyjnego, gdy otrzyma tak zwane Virus 
fice, rozpocznie szczepienie na ludziach. Już teraz znajduje się 
sześć osób, pokąsanych przez psy wściekłe, na obserwacyi w kli- 
nice profesora Alberta a inne przybędą w ostatnim tygodniu 
tego miesiąca, między temi czworo dzieci z Jaworzna i pierwsze 
szczepienie odbędzie się dopiero dnia 28 czerwca b. r. 
O tem jednakże ów maniak nie nie wspomina. 


Obrazki galicyjskie. 


Kałusz. Strzelanie psów. W „Dile* czytamy: „Jakie 
strzelby na psy rozdaje p. starosta w Kałuszu?* 
Jak nam donoszą z Kałusza, ce. k. starostwo w Kałuszu wydało 
rozporządzenie, aby dnia 26 marca b. r. były wybite wszystkie 
psy we wsi Kropiwniku z przyczyny podejrzenia wścieklizny. 
Starostwo wydało to rozporządzenie li tylko na doniesienie żan- 
darmeryi, bez skonstatowania choroby przez weterynarza po- 
wiatowego. Gdy wójt w Kropiwniku otrzymał taki nakaz, udał 
się do p. starosty o poradę, co ma uczynić, gdy nie ma czem 
psów wystrzelać, bo we wsi nie ma ani jednej strzelby? Pan 
starosta mu odpowiedział: „Czekajcie ja wam poradzę“ i wy- 
dał ze starostwa dwie strzelby, które skonfiskowane leżały 
w starostwie Bóg wie odkąd. Przyszły strzelby do wsi i dano 
jedną Filipowi Jakimczukowi. Ten mniemając, że p. starosta 
nie wydałby strzelb zepsutych, nabił jedną i przygotował się 
do strzału. . Przy pierwszym strzale, rozerwało rdzą zniszezoną 
strzelbę na kawałki, a Jakimczukowi urwało rękę. Jakimczuk 
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ma dwadzieścia kilka lat, jest żonaty, ma dzieci i utrzymuje 
się z pracy rąk. Kto teraz, — pytamy się p. starostę, zapracuje 
na jego żonę i dzieci? Tu nasuwa się jeszeze pytanie, czy 
dotyczące władze nie mają innego sposobu postępowania w po- 
dobnych wypadkach? czy nie możnaby zamówić do tego 
oprawcę? Czy może gromada obowiązaną jest utrzymywać 
dzieci okaleczałego Jakimcezuka? C. k. Namiestnietwo powinno 
w tym razie zarządzić śledztwo, kto zawinił? aby na przyszłość 
zapobiedz podobnym wypadkom. 

Zabłotów. (20 czerwca). Strzelanie psów. Od kilku dni nie 
może nikt przejść przez Zabłotów, aby się nie narazić na za- 
strzelenie. Jakiś urlopnik w wojskowem ubraniu chodzi z dubel- 
tówką w asystencyi policjanta gminnego i strzela do wszystkich 
psów, które się tylko wychylą z domu na ulicę. Obecnie jest 
missya w Zahłotowie i mnóstwo ludu napływa z okolic, a mię- 
dzy tłumami co chwila rozlega się strzał i skomlenie psa 
zranionego lecz nie zabitego. C. k. Starostwo w Śniatynie 
wydało nakaz wystrzelania psów wałęsających się bez pana, 
a burmistrz czyli wójt Majorko Ruth, każe strzelać po mieście 
bez łitości i bez końca. Misaia Zablotowa są w istnem 
oblężeniu i nie wiedzą kiedy się to skończy. 

Sanok. (z korespodencyi do Kurj. Lwow. z 12 marca b. r.) 
Oględziny bydła. W samą środę popieleową przechodzące przez 
rynek spostrzegłem liczną gawiedź w pobliżu urzędu gminnego. 
Ciekawością zdjęty zbliżyłem się do tłumu i zobaczyłem po- 
środku bydlę rozciągnięte niewiele już śladów ży- 
cia dające. Pytam obok stojącego strażnika publicznego 
bezpieczeństwa, co się tu stało. Na to odpowiedział ów strażnik : 

„Bydlę, które przywiedziono do cechowania, skoczyło, złamało 
sobie krzyże, upadło i ruszyć się nie może; pan doktor powie- 
dział, że zdrowe“. Ciekawe pojęcie o Hz Wkrótce zaje- 
chaly sanie, zapomocą drągów włożono je na sanie, prawdo- 
podobnie doszło w tej chwili, i powieziono do rzeźni na targo- 
wieę obok kościoła. — Smacznego apetytu! 


Sędziszów. (Z korespondencyi do Przegl. Rzeszow.) Łowy 
na ptaki, W pewnej wiosce niedaleko Sędziszowa widziano 
przed paru dniami leśniczego ze skarbu X., który złapawszy 
kilkanaście par drozdów i kosów, (ochronionych najwy- 
rażniej dodatkiem do $.2. ustawy z 30 stycznia 1875 r.) zaniósł 
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je panu nadleśniczemu P. — Cóż dopiero mówić 0 nieokrze- 
sanych lub lekkomyślnych niedorostkach, w obec takiego nie- 
szanowania ustawy i ptactwa przez ludzi, którym powierzają 
nadzór lasów, a którzy może nawet są członkami „łŁowca* 
i t. p. towarzystw. Na cóż wreszcie przydadzą się wszelkie 
towarzystwa ochrony zwierząt i wszelkie nauki, skoro jeden 
zły przykład psuje tysiące dobrych nauk. Ponieważ wyłapy- 
wanie takie ma miejsce nie pierwszy raz, przeto możeby nie 
było od rzeczy, gdyby dotyczące władze powtórzyły odnośne 
rozporządzenia i uchwały lub przypominały je okólnikiem 
Zwierzchnościom gminnym i obszarom dworskim, by te rozwią- 
zały podobne towarzystwa „ptakołowne*. 

Litościwy podpalace. Z końcem maja b. r. pobił Józef 
Draguła, gospodarz w Kochanówce (pod Dębicą) Franciszkę 
Szostecką, a to z powodu, że nie dozwoliła mu kopać rowu ze 
swoją krzywdą. Szostecka, zaskarżyła Dragułę, którego też sąd 
w Dębiey skazał na 14 dni aresztu i zwrot kosztów, wynoszących 
34 złr. Zasądzony założył rekurs, a kiedy i ten dlań wypadł 
niepomyślnie, zemścil się w następujący sposób. Wieczorem 
31 pażdziernika podłożył ogień pod stajnię Szosteckiej, a około 
10 z wieczora wybuchł pożar. Sąsiedzi spostrzeglszy to, po- 
spieszyli na ratunek, i zdołali jeszeze wypędzić ze stajni parę 
koni, parę wołów, krową i cielę, dwie atoli krowy i jałowina, 
zostały w stajni. Zbudzeni Szotecey spieszą na ratunek ryczącej 
chudoby i stają się pastwą płomieni. Na pomoce rodzicom spieszy 
najstarszy ich 23-letni, lecz i ten staje się również ofiarą roz- 
hukanego żywiołu. Z trzech tych ofiar, znaleziono nazajutrz 
w popiele tylko węgle. Draguła schwytany przez żandarmeryą, 
przyznał się do podpalenia stajni, od której i dom zgorzał. Py- 
tany, czemu nie podpalił domu lub stodoły, odpowiedział, że 
w domu żał mu było ludzi a w stodole chlebusia. Winowajcę 
oddano w ręce sprawiedliwości. 

Drohobycz. W „Gaz. Naddniestrzańskiej* czytamy : Samo- 
wolą. (P. Kobierski, pies i gęstor). Między temi trzema stwo- 
rzeniami boskiemi odbyła się w ostatnich dniach okropna tra- 
gedia. Pies zjadł gęsiora. Gęsior należał do p. Kobierskiego. 
ale do kogo należał pies nie wiedział p. Kobierski, Wiedział 
tylko, że sprawcą zbrodniczego tego czynu był pies. P. Ko- 
bierski żyje. w zgodzie z oprawcą, bo nikt nie wie, na eo 
się kto komu przyda w przyszłości; za to jednak żyje p. Ko- 
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bierski w niezgodzie ze sąsiadem Jaremą „ciemnym*, bo ten 
jako kaleka na nie mu się nie przyda. Jarema ma psa, na 
którego nienawiść p. Kobierskiego z właściciela się przelała. 
Otóż tego to psa posądził p. Kobierski o ów czyn morderczy, 
popełniony na jego gęsiorze. Zawezwał przyjaciela swego, 
owego oprawcę i kazał mu brać psa z łańcucha, choć właściciel 
zaklinał się, że psa z łańcucha nie spuszcza i że tenże nie 
rozciągnął nienawiści sąsiedzkiej aż do gęsiora. Nie nie pomo- 
gły perswazye. Byłby pies położył głowę pod miecz oprawcy 
w skutek tej sprawiedliwości jednego z funkcyonaryuszy magi- 
strackich, gdyby się była do tej zbrodni nie przyznała dobro- 
wolnie suka, żyjąca w przyjaźni z psem Jaremy, a licząca na 
protekcyę swego właściciela, tutejszego lekarza powiatowego. 
Domniemanego winowajcę puszczono na wolność, suce w skutek 
protekcyi nie się nie stało, a p. Kobierski opłakuje stratę gę- 
siora i niedoszłej sposobności dokuczenia znienawidzonemu sąsia- 
dowi. Taka była historya z p. Kobierskim, psem i gęsiorem. 
Lwów. (Wóz ambulacyjny). Pewnego pięknego dnia majowego 
wieżli przez najcelniejsze ulicy miasta pomocnicy rakarza, ze 
szkoły weterynaryi do rakarni, na wózku prymitywnej kon- 
strukcyi, składającego się z dwóch kołek i deski, konia zabi- 
tego, widocznie rasowego, rosłego, który jednak sprawiał naj- 
wyższe oburzenie. Głowa bowiem tego konia, (rozumie się 
niczem nieprzykryta), przedstawiała nieforemną bryłę krwi 
skrzepłej. Koń ten należał do tutejszego właściciela browaru 
p. Lilienfelda i jako chory na nogę oddany był do kliniki przy 
e. k. szkole weterynaryi na kuracyę. Kuracya się nie udała i Lilien- 
feld oddał tego konia rakarzowi, który go chciał żywego zabrać 
do rakarni. Na to nie zezwolono, lecz poddano nieszczęśliwego 
konia próbie umiejętnego i fachowego uśmiercania jednemu 
z uezniów tejże szkoły, który głowę tego konia w ten sposób 
urządził. Ani pierwsza szkoła weterynaryi w Galicyi, ani gmina 
stołecznego miasta Lwowa nie ma dotychczas odpowiedniego 
wózka do przewożenia zwierząt, na ulicy okaleczałych lub cho- 
rych, pomimo, że Towarzystwo ochrony zwierząt już dawno 
o sprawienie takiego wozu ambulacyjnego upraszało i w tym 
celu model aż z Hambuga sprowadziło, a gmina już przed 
dwoma laty około 300 złr. na sprawienie takiege wozu prze- 


znaczyła. 
Złoczów. Korespondent do Kurj. Lwowskiego pisząc w prze- 
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dedniu wyborów do Rady gmin. tak się o burmistrzu tamtej- 
szym wyraża: 

„Dlaczego tolerował ulice miasta, zawsze przepełnione 
błotem, kałem i wylewami obrzydliwemi, dlaczego nie potrafił 
dopatrzeć, by do studzien gnojówka się nie sączyła; dlaczego 
nie karał grzywnami dręczycieli zwierząt na rzeź przeznaczo- 
nych — byśmy nie. chorowali z tego mięsa ?, 


Prządek jazdy dla tramwaju. 


Reskrypt c. k. Namiestnictwa do Magistratu m. Wiednia za- 
twierdzający nowy porządek jazdy dla tramwaju opiewa. 

Gdy a) ilość do ruchu oddanych wagonów w poniedziałki, 
wtorki, czwartki i soboty 292, zaś: w środy i piątki 258 na każdy 
dzień, a zatem o 34 a względnie 32 wagonów więcej niż dotych- 
czas wynosić ma; gdy dalej 

b) Jiczba obrotów (tour) w pierwszych dniach czterech 1926, 
a w dwóch dniach ostatnich 1862, a zatem o 334 a względnie o 226 
więcej niż dotychczas wynosić będzie, zatwierdza na razie c.k. Na- 
miestnietwo prowizoryczny porządek jazdy przez Towarzystwo tram- 
wajowe przedłożony z tem zastrzeżeniem, że liczba wagonów niniej- 
szym porządkiem objętych, uważaną być ma uawet w czasie niepogody 
jako minimum, i że na podstawie oświadczenia przedsiębiorstwa, we 
dnie niedzielne, pogodne i przy innych sposobnościach odpowiednio 
większa ilość wagonów w ogóle, albo na pewnych liniach w ruch 
puszczoną będzie. 

Ten porządek jazdy ma być natychmiast a najdalej dnia 1. 
Lipca b. ». wprowadzony i z chwilą wprowadzenia onegoż obowią- 
zywać mają następujące postanowienia : 

1) Stosownie do możności i potrzeby zastanowienie ruchu wa- 
gonów mniejszych, tak zwanych jednokonnych, na liniach więcej 
uczęszczanych. 

2) Zniesienie miejsce stojących wewnątrz wagonów i zupełne 
usunięcie wewnątrz wagonów dzierzadeł rzemiennych i gurtów. 

3) Zaprowadzenia na próbę wozów osobnych, w których 
po jednej stronie dotychczasowe siedzenia podwójne mają pozostać, 
a naprzeciw tych urządzić szereg siedzeń podłużny z oznaczeniem 
ścisłem ilości miejsc i stosownie do tego ścisłe oznaczenie wszyst- 
kich miejse siedzących całego wagonu. 

4) Pozostawienie miejsc stojących na obydwóch peronach, 
w ilości reskryptem z dnia 13. Stycznia 1884 określonej.» 

5) Uwidocznienie ilości miejse siedzących na każdym wagonie 
zewnątrz, na bokach podłużnych wagonu, a ilości miejse na peronie, 
na każdym wagonie na ścianie szerokości wozu, pismem wyraźnem 
i z oddalenia na kilka kroków czytelnym. 

6) Zaopatrzenie konduktorów w odpowiednie instrakcye dla 
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ruchu kolei konnych, i postaranie się, aby konduktorowie z porząd- 
kiem jazdy dokładnie byli obznajomieni. 

1) Odpowiedzialność konduktorów za przestrzeganie powyższych 
do porządku jazdy wcielić się mających -postanowień dla ruchu tram- 
wajowego, jak też za cały porządek jazdy w ogólności i postępowanie 
karne przeciw tymże za zaniedbanie odnośnych obowiązków, tudzież 
zaprowadzenie kart jazdy także i dla konduktorów tramwajowych. 

C. k. Dyrekcya policyi obowiązaną jest wykonanie powyższych, 
postanowień ściśle kontrolować, a gdyby się okazało, że przepełnia - 
nie wagonów tramwajowych na pewnych liniach mimo to się po- 
wtarza, polecić wiedeńskiemu Tow. tramwajowemu pomnożenie obro- 
tów na tychże liniach a ewentualnie zaprowadzenie jazdy lokalnej, 
w każdym razie tylko do pewnych godzin ograniczonej. 


Ustawy i rozporządzenia. 


Ustawa o ochronie zwierząt w Szwajcaryt. 


Art. I. Kto surowego obejścia się lub złośliwego dręczenia 
zwierząt winnym się stanie, karanym być ma oprócz ponoszenia 
kosztów dochodzenia aresztem do 20 dni i grzywną od 5 do. 100 
franków, która to grzywna także tylko sama zastosowaną być może, 
W razie powtórzenia tegoż przekroczenia, może kara w dwójnasób 
być podwyższoną. 

Art. II. Dręczenia zwierząt staje się winnym : 

a) kto zwierzę w sposób niezwykły a zarazem więcej jak potrzeba 
bolesny zabija. Bydło większe i małe jako też konie muszą 
przed kłuciem lub zarznięciem być odurzone. 

Bliższe określenie tego postanowienia zawiera dekret osobny; 

b) kto ujmuje zwierzęciu potrzebnego do jego egzystencyi poży- 
wienia i pielęgnowania ; 

c) kto zwierzę niepotrzebnie kaleczy ; 

d) kto konie i inne zwierzęta używane do pracy, szczególniej zaś 
o sile wątłej, umęczone, źle żywione i okaleczałe przeciąża; 
Organa policyi, które dostrzegą na ulicy wozy przeładowane, 

obowiązane są nietylko o tem donieść, lecz są także upoważnione 

zatrzymać takowe i zmusić furmanów do częściowego złożenia cię- 

żaru lub do wzięcia przyprzęgu. 

' e) kto zwierzę okrutnem obejściem się z niem, zmusza do czyn- 
ności wbrew jego naturze lub nad siły jego; 

f) kto zwierzęta używane do pociągów, do jazdy wierzchem, rzeźne 
lub na targowicy bez potrzeby pod gołem niebem na spiekocie 
lub zimnie, na deszczn lub śniegn bez ochronnego opatrzenia 
pozostawia ; 

g) kto zwierzęta podróżą umęczone w sposób surowy do powstania 
lub dalszego pochodu zniewala ; 

h) kto do pędzenia używa psów, które zwierzęta kąsają ; 
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i) kto używa psów do innych niż dwukołowych wózków, i sam 
nie pomaga ciągnąć ; 
kto krów i kóz nie wydaja, wymiopa tychże szczotkuje lub 
innych manipulacyj używa, ażeby je uczynić wydatniejszemi i 
kupującego tem uwieść; 
l) kto świnie lub inne zwierzęta przy 5%R. zimna wodą oblewa, 
aby je uczynić pozornie większemi niż są rzeczywiście; 
m) kto żabom ucina nogi, bez poprzedniego zabicia ; 
n) kto gniazda ptaków, które są pod ochroną prawa, wybiera lub 
burzy ; 

Według $. 22 ustawy Związku o polowaniu i ochronie ptaków 
z 17. września 1875 grzywna za przekroczenia nie może być niższą 
nad 10 franków; 

o) kto cielęta, kozy i inne zwierzęta mniejsze z więzami na no- 
gach i złożone jedno na drugiem transportuje. 

Do takich transportów używane być mają wozy u dołu za- 
mknięte i tak obszerne, aby zwierzęta w nich stać lub leżeć mogły, 
i od kół były ochronione. 

Przepełnienie kojców drobiem jest karygodnem, również jak 
noszenia drobiu za nogi. 

Art. IH. Rady gminne są obowiązane nie dozwalać widowisk 
z zwierzętami, które do nienaturalnych poruszeń lub czynności by- 
wają zmuszane, jako to: niedźwiedzie tańcujące, tresowane psy itp. 

Art. IV. Przy oznaczeniu kary powinny służyć za miarę, 
wielkość sprawionego zwierzęciu dręczenia i stopień przy spełnianiu 
tegoż złośliwości lub moralnego zepsucia. 

Art. W. Przekraczający z innych kantonów mogą w danych 
wypadkach do złożenia kaucyi być zmuszeni. 

Art. VI. Grzywny przypadają na rzecz ubogich tej gminy, 
w której przekroczenie popełnionem zostało. 


W Dolnej Austryt i w Wiedniu. 

Prawa członków. Członkom Towarzystwa ochrony zwierząt, 
gdy się jako tacy wylegitymują, mają organa straży we wszystkich 
wypadkach, gdzie chodzi o uchylenie dręczenia zwierząt, chętnie 
asystować (bereitwilligst assistiren). — (Roz. dzien. z 28. stycznia 
1879 L. 1555). 

Łowy na psy. Straż bezpieczeństwa baczyć ma na to, aby 
pomocnicy rakarza nie łapali psów z markami albo z kagańcami. 


k 
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(Reskr. Dyr: pol. z 26. kwietnia 1876 L. 21800). Dla asystencyi" 


rakarza należy zawsze odkomenderować 4 ze straży. (Reskr. Dyr. 
pol. z 14. kwietnia 1874 L. 20361). Dręczeniu zwierząt przez po- 
mocników rakarza przy łapaniu psów należy energicznie zapobiegać. 
W tym celu należy straż bezpieczeństwa, używaną do asystencyi 
przy łapania psów, odpowiednio pouczyć, a przeciw pomocnikom ra- 
karza, którzy się dręczenia dopuszczą, postąpić z całą surowością. 
(Reskr. Dyr. pol. z 3. paźdz. 1874 L. 57886 i z 26. kwietnia 1876 
L. 21800). -` 
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Poidła dla psów. Przy studniach wytryskowych należy pø- 
czynić urządzenia, ażeby psy wodą odpływającą pragnienie ugasić 
mogli. (Uchwała Rady gmin. z 31. lipca 1877). 

W lecie potrzebują psy szezególniej czystej i świeżej wody, 
o tym czasie dbać o to należy, aby się zawsze dostatecznie napić 
mogły ($. 10). 

Nie wolno psów drażnić lub szczwać, albo im w piciu prze- 
szkadzać ($. 11). — (Reskr. min. spraw wewn. z 26. maja 1854 
obowiązujący w całej Austryi). 

Konie dorożkarzy. Do dorożek jednokonnych używane by- 
wają często konie bezsilne, stare i słabe. Przy peryodycznych rewi- 
zyach wozów publicznych, należy używania takich koni zabronić. 
(Reskr. Dyr. pol. z 5. listop. 1880 L. 6146611). 

Cielęta dostarczane na targi wewnątrz rajonu policyjnego, 
muszą stojące na nogach, w odpowiednich wozach być transporto- 
wane. (Reskr. Nam. z 12. stycznia 1880 L. 37481). — Przy do- 
wozie i wywozie jakoteż umieszczone na stajniach, nie śmią cielęta 
być krępowane. (Reskr. min. z 26. czerwca 1882 L. 8496). 

W wypadkach, w których krępowanie zwierząt nie może być 
uniknionem, użycie do tego sznurków, szpagatów i innych więzów, 
krążenie krwi w nogach tamujących, jest zabronionem, a do krępo- 
wania tylko taśm, więzów miękkich najmniej dwa cale szerokich, 
krajek od sukna, miękkich rzemieni skórzanych, powróseł słomianych 
używać wolno; więzy zaś powinne być uskuteczniane lóźno, aby się 
nie wrzynały i skóry na nogach nie ścierały. Używanie sprzążek u 
krępów wtedy tylko jest dozwolone, gdy takowe zaopatrzone są 
w skórkę ochronną. — (Reskr. Nam. z 15. lutego 1856 L. 6181). 


Rozmaitości 


Dentysta lwi. Właścicielowi cyrku w Baltimore zachorował 
lew. Uformował mu się wrzód na dziąśle, który zagrażał zwierzęciu 
udaszeniem. Młody dentysta Jerzy Brodel podjął się niebezpiecznej 
operącyi. W tym celu skrępowano lwa i sztucznym przyrządem otwarto 
mu paszczę. Odważny operator wszedł do klatki i sprytnie wyrwał 
ząb. Ból okropny wprowadził lwa w wściekłość; porwał on pęta i 
rzucił się na operatora. Pogromca strzelił z rewolweru do lwa, lecz 
tem podrażnił go tylko i w tej chwili lekarz został rozdarty w ka- 
wałki. Wkrótce padł i lew przeszyty kilkoma kulami. Wdowa po 
dentyście żąda 30.000 dolarów odszkodowania za męża. 

Odpoczynek niedzielny, a targowica ptaków. Mimo 
ustawy ochronnej łowiono ptactwo w okolicach miasta Wiednia Sim- 
mering, Döbling, Salmannsdorf it. d. jak za czasów dawnych a sprze- 
daż odbywała się każdej niedzieli publicznie na targowicy Nenler- 
chenfeld. Gmina ta pobierała nawet od każdego ptasznika tak zwane 
placowe i z tego powodu wszelkie przedstawienia Tow. wiedeńskiego 
nie odnosiły u burmistrza tej gminy żadnego skutku. Dopiero gdy 
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prezes tegoż Tow. odniósł się w tej sprawie do namiestnictwa, uzy- 
skał zupełne zniesienie tej targowicy. Rozporządzenie odnośne 
e. k. namiestnictwa z dnia 31 stycznia br. zniosło raz na zawsze 
tę targowicę opierając się nietylko na ustawie o ochronie ptaków, 
lecz i na ustawie o odpoczynku niedzielnym. 

Ciele o siedmiu nogach przyniósł niedawno pewien wie- 
śniak z Megric (w Kroacyi) do muzeum narodowego w Zagrzebiu. 
Nogi tylne i głowa tego cielęcia były normalne; w miejscu nóg 
przednich miało ich aż pięć dobrze rozwiniętych a na jednej z nich 
dwa kopytka. i 

Żubry w Białowieży. O stanie zdrowotności żubrów w Bia- 
łowiezkiej puszczy radesłano Kur. Warsz. pomyślne wiadomości. 
Przezimowały dobrze, epidemia grożąca zupełną zagładą tego zwie- 
rza, ustała. Z wiosną przybyło puszczy około 50 młodych żubrów. 
(Hodowca). 

Sehronisko dla zwierząt założyła w Wiesbadenie znana 
holenderska literatka Maria Andersen, do którego przyjmowane są 
zwierzęta porzucone, zgłodniałe i chore. Również przyjmowane są 
zwierzęta do troskliwego pielęgnowania. 

Na kursa weterynaryi i kucia koni wyasygnował mini- 
ster rolnictwa lwow. Towarzystwu gospodarskiemu na rok 1886 
600 złr. 

Podatek od koni. W Warszawie zaprowadzono opłatę od 
koni utrzymywanych w mieście. Z wyjątkiem wojskowych i poczto- 
wych koni, wszyscy właściciele koni opłacać będą na rzecz miasta 
podatek roczny, nieprzekraczający jednak 6 rubli. 

Spiewający pudel. W krzyształowym pałacu w Lipsku pro- 
dukuje się obecnie śpiewający pudel. Cokolwiek pan jego zagra mu 
na klarnecie, pudel natychmiast czule wyspiewuje., 

Za dręczenie zwierząt ukarała c. k. dyr. policyi w maju 
b. r. osób 10, z tych 6 grzywną. 

Wytrzymałość psów. Jedna z gazet amerykańskich donosi, 
że psy używane do jazdy saniami w Stanach północnych zdolne są 
przebiedz milę angielską w ciągu dwóch i pół minut. Średnio psy 
przebiegają w ciągu doby 35 mil. Karmią je zwyczajnie raz na 
dzień. przeznaczając na każdego po funcie ekstraktu mięsnego. Psy 
mają tę wyższość nad końmi, że łatwiej pokonują trud i zmęczenie. 


Odezwa, 
Szan. członków 2 prowincyi upraszamy najusilniej o 
wkładki, które dotychczas zaledwie w ', części zostały 
uiszczone. 


OD REDAKCYI. Z ;owodu wakacyj nra 7 i 8 wyjdą z końcem sierpnia, 


Z Drukarni* Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego. 


